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Rolo nouk weterynoryjnych w ochronie środowisko*)
Obowiązujące w starym Rzymie prawo dwu-

nastu tablic mówiło, że ,,salu,s populż supremo
let (esto)". Od tysiącleci bowiem wiadomo, że
dobro i zdrowie człowieka musi być naczelną
zasadą wszelkich poczynań. Jednakże doświad_
czenia uczą nas również, że dążenie za wszelką
cenę do spełnienia owej zasady daje niekiedy
fatalne skutki. Brak wiedzy i rozwagi, a czę-
sto zwykła głupota w tym zakresie, stają się
przyczyy|ą pojawiania się w środowisku groź-
nych dla człowtietka i zwie,rząt pattogeorów, które
mogą hamować lub nawet niweczyć najrozsąd-
niejsze poczylrania.

Chciałbym zarysować pokrótce przyczyrry
skażeń śr,odowiska i na ich tle uwidocznić zna-
czenie tego problemu i rolę medycyrry wetery.
naryjnej.

Istrrieje wiele darnyoh po temu, żeby twierdzić
ze występujące w środowisku i żywności związ-
ki toksyczne miały duży wpływ na człowieka
we wszys,tkich jego okresach rozwoju, od
Australopżthecusa po Homo sapżens. Kiedy oko-
ło 3-4 miliony lat temu małpa stała się nieco
odmiennym zwierzęciem, które my chcemy te-
raz nazywac już człowiekiem, to w owym czasie,
to przebiegłe wszystkożerne zwierzę żywiło się
głównie surowyln mięsem irurych zwierząt,
Stoprriowo ówczesny człowiek zaczął też zjad.ać
nieil<tóre rośliny i uczyć się rozróżriać, które

__:) R_eferat P!e!ir! , wygłoszony na vI zjeżdzie PTNW,wrocław 21-23.1x.1978 r.

już było zinaktywować wiele toksyn roślinnych,
działających jako inhibitory enzymów i zll'acz-
nie poszerzyć menu. Wy,daje się, że właśnie uży-
cie ognia i nabycie ,doświadczeń kulinarnych
wpłynęły zdecydowanie na dalszy rozwój czło-
wieka. Zważmy bowiem, że minęlo około 2,5
miiiona lat rozwoju bez ognia i dodajmy, że
okres zycia człowieka w czasach przedhistorycz-
nych nie przekraczał 20 Iat (10, 12),

Trzeba było milionów lat, by naga małpa
osiągnęła w 1840 roku liczbę miliarda. AIe póź-
n-iej w ciągu już niecałych 100 lat Homo sapiens
podwoił swoją liczebność i w 1930 roku było
nas 2 miliardy, Na kolejny 3 miliard pracowa-
liśmy tylko 30 lat a 4 miliard osiągnęliśmy w
ciągu 16 lat. W roku 2000 będzie nas, jak do-
brze pójdzie, około 7 miliardów (ryc. 1). Jed-
nakże według informacji prasowych już obec-
nie ponad 500 milionów ludzi na świecie gło-
duje, a jak oświadczył dyrektor UNICEF otwie-
rając w sierpniu 1978 r"oku w Rio de Janeiro
11 międz;n:arodowy kongres poświęcony pro-
blemom wyżywienia - każdego roku 15,5 mi-
1iona dzieci umiera z niedożywienia przed ukoń-
czeniem 5 lat. Prasa międzynarodowa opubliko-
wała ostatnio raport brytyjskich ekspertów,
któtzy szacują, że światowa produkcja wołowi-
ny ma spaść w 1978 roku o dalsze 20ń w porów-
naniu z rokiem 1977, kiedy to już była niższa
o 10/o w porównaniu z rokiem 19?6. Na rok 1979
przewiduje się dalszy pogłębiający się spadek
produkcji przy rosnącym stale zapotrzebowaniu
na mięso (zw'l,aszcza na Bliskim \Mschodzie).
Nadmieńmy hl z przykrością, że w tym samym
czasie wydaje się na świecie tygodniowo około
5 mld dolarów na zbrojenia.
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Ryłc. 1. Sukcasy bio,Io§i,czne Homo sapiens
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Przykładów nie musimy daleko szukać. Obli-
cza się, że w nasz5rm kraju ubywa rocznie 30-
-50 tys. haktarów ńemi z rolnictwa, Znaczy
to, że w ciągu jednego tylko 5-lecia musimy
Itczyć się ze stratą dla kraju odpowiadającą po-
wierzchni użytków rolnych całego wojewódń-
wa,chełmskiego. W tym samym czasie obserwu-
jemy w kraju bardzo znaczlly przyrost natu-
ralny. W grudniu 1946 roku było nas tylko 23,6
:niliona, w dziesięć lat później 28,1 mil,iona, 30-
-lecie obchodziliśmy w liczbie 34,5 miliona a 24
czerwca 1978 roku przyszła na ślviat we Wro-
cławiu 35-milionowa obywatelka. Przybyło nas
po wojnie 11,4 miliona osób, Według ostatnich
prognoz demograficznych w 2000 roku będzie
nas 41,2 miliona, tzrl. ptzybędzie łącz,rie ptzez
ostatnie półwiecze ponad 17 milionów (ryc. 2).

żywo urodzorrych niemowląt posiada anatomicz-
ne wady rozwojowe. Według danych Swiatowej
Organizacji Zdrowia około 90-100 milionów
ludzi na świecie cierpi na upośledzenia umy-
słowe różnego stopnia (l). Przyczyny tych zja-
wisk są niewątpliwie bardzo skomplikowane i
ciągle niedostatecznie pomtane. Warto jednak
przypomnieć, że jeszce plzed 25 laty nie ist-
niał w naszym kraju i na całym świecie pro-
blem totalnej chemizacji środowiska i nara-
stającego szybko narażenia ludzi i zwietząt na
skażenia chemiczne (tab. 1).

Wpatrzeni w kr,ótkie doraźne cele rzadko
uświadamiamy sobie, że człowiek jest narażony
na podobne czynniki środowiskowe jak Żyjace
wokół nas zwierzęta. Przez trwającą tysiąclecia
eksploatacj ę zwierząt człowiek zuliązał swój byt

|5,5 mtn
47,7 %

l5,0 mtn
43,6 %

Rlłc. t. Ił,dność Polski

Można na podstawie powyższego łatwo zdac
sprawę z pottzeb i problemów żywnościowych
kraju. Przypomnijmy jedynie moze dla porów-
nania, że w 1,975 roku liczba ludności Australii
wynosiła tylko 13,5 milionów, Bułgarii 8,7 mln,
a Czechosłowacji 14,7 mln.

W istniejącej więc sytuacji żyulrrość i zdro-
wie ludzkie stają się na świecie wańościami
najbardziej cennymi. Na całym świecie ludzie
dążą do miraży dobrobytu opierając się pruede
wszystlcim na rozwoju rolnictwa i przemysłu.
Jednakże mimo oibrzymiego rozwoju nauki i
techniki oraz wielkiego postępu w zakresie me-
dycyny, stwierdza się niepokojący wnost liczby
chorób now,otworowych, naczyń wieńcowych
serca, górnych dróg oddechowych, wątroby,
układu nerwoweBo, chorób alergicznych, Obli-
cza się, że na świecie około 20% wszystkich cią-
ży kończy się spontanicznym ronieniem na sku-
tek zaburzeń rozwojowych płodu, a około 2ło

ze zwierzęciem i długo jeszcze więzów tyclr nie
pozbędzie się. Od wieków wiadomo, że gdzie
rosły piękne rośliny i zdrowe były zwierzęta
tam zazwyezaj byli zdrowi i dorodni ludzie.

Tab. 1. EmiĘa 
^or* * łrr:*"** 

w Folsce

6ązorłe
Paltnoło
Hetalurgtczny
Elekćromaszynony
Chemiczny
Htneralny
Drzenno -pap&rniczg
lełkL
Spoźgnezy
pozosćąte

Ia28,7
768,o
146,6

4lo,o
|3l,a
5a,l
25,8
4qo
21,1

Ogótem 3439,1
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Zwtevęta to clla człowieka p-r.zede wszystkim
źrodło biokoncentratów, niezbędn;.ch czynni-
ków odżywczych, pobranych przez rośiiny z za-
sobów gleby i w większości wstępnie przet\^Io-
L,zonych oraz zagęszczonych. Jednakże już tetaz
dodajmy, ze suro\ĄIce zr,vierzęce mogą być wy-
korzystane jedynie wtedy, jeżeli nie zawief.łią
patogenów. W łańcuchu pokarmow,vm człorvie-
ka zwierzęta są nie tvlko biologicznvmi koncen-
tl,atc_lt,ami t przekaż,nlkami. ale iednrlcześnie peł-
t-tią tlne roJę filtr,ów. buf<lró,,ł, i irTdykatclr,ó,*,.
rł,skazując wszelkie kontanrinacje światir r.oś-
linnego. u.ody i powietrza (ryc. 3).

chcielibyśmy tylko rozbudowy i dalszego spec-
.jalizowania się. Weteryrrai,yjna służba terenor,va
i nauki r,veterynaryine od lat przecież parają się
z problemami związanymi z ochroną człowieka
przed środowiskowymi patogenami i ochroną
samego środowiska, choć przyznajrny 

- nie
zawsze to tak nazywaliśmy.

Przy obecnym, niesłychanie dynamicznym
rozwoju ]udzkości problem zagrożenia środowi-
ska staie się nienral z każdym tokiem bardzie.j
::.łoż<lt,ly. Najlepiej niewątpiiwie zlrane są ITlc-
dycynie rveterynaryjnej biologiczne skażenia
środowiska. zwierząt i żyu.ności. Chodzi tu

ml?so _

mbko

mne produkty n

Ryc, 3. Zwierzęta są pL,zekaźni,ka.rni, fi}tr-ami, bu{urami i in,dyka,tot"anri

W śrvietle polłyższego należy z nąciskiem
podki-eśIic szczególne znacz.enie, jakie nT edyc5r-
na weterynaryjna ma i powinna mieć w ochro-
nie si,odowiska i zdrowia człowieka. To właśnie
medycyna weterynaryina jest profesją dotych-
czas najlepiej przygotowaną i wyszkoloną do
tego, aby alarmować inne słuzby zawodolve łt,
przypadku, kiedy zwiet:zęta-indukatory wska-
zują na okreśIone choroby środowiskowe. Je-
steśmy służbą społeczną złożoną z dużej Iiczby
odporviednio wyszkolonych specjalistów, któ-
rych obowiązkiem jest wykrywanie, zapobiega-
nie i leczenie chorób zwierząt, Iikwidowanie ich
przyczyn i skutków. Jesteśmy praktycznie bio-
rąc jedyną służbą uniwersytecką stykającą się
bezpośrednio z chorym zwierzęciem wszelkiego
gatunku. Posiadamy odpowiednie zaplecze na-
ttl(tl\\,e] i labot,atclrvjne do pl,iłc bad:rwcz.vcŁl, toz-
p()zilawczych i rIcl kształcetliłł notv.l,cłt kadl rl
najlv)izszych krvaliJikar:;ach,,Inne zawoel_rr mu:
szą to -tworzyć od początkuŁ plzłuczać §!ę, my
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pi,zede łvsz;,,stkiirr o całą gl,upę gloźnych chorób
zwierzęcych i odzwier:zęcych wywoływanych
przez wirusy, baktelie, grzyby i pasożyty. Za-
sługi służby wetei-ynalyinei są w tym zirkresie
ogóInie znane. Wystarczy tu wspomnieć cho-
ciażby wściekliznę . pry szczy cę, nosacizn ę, gruź-
licę, brucelozę. salmonelozę, wąglik, włośnicę,
wągrzycę, bąblowicę i szereg innych. Więk-
szość tych chorób zalicza się obecnie już pra-
wie do historii w krajach, które mają dobrze
rozwiniętą medycynę weterynaryjną. Potrafią
one jednak niekiedy ponownie występować,
przynosząc dotkliwe straty i umniejszając za-
soby żywności. Jednocześnie obserwuje się
zjawisko pojawiania się nowych chorób zakaź-
nych, posiadających etiologię wirusową i często
ściśle wiążących się z problemem zmienionego
chemizmtł komórki zwierze;cei. Jakze wiele
tt,zeba tu .jeszcze i badań traukrlw;,ch i wnikli-
wvch obserwacii śrtldou,iskclwych, bv qlyjść
poza hipotezy chrlciażby w problemie białaczek

Ioksyny i lruciznq nąćurąlne
/--\\

l
l
l
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Skażenią radoakćqmne

Skażeną przemqstone
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i notvotrvtlrr]łv tr zlvie,;zat i lu.clei .! lleż nasLl\\.il
się cll,eczitc.l,clr pl,tari i pr rlhlt,lrrt-ltv.

Zzłczll,i.jltl,y ocl paracl tlksu tizo1 cl rve go rv biosle-
rze, Ż5,jerny v./szyscy u. atrnosfelz,e tlz<>tut, gdyż
gaz ten stanorvi około 79% powietrza i} jedno-
cześnie brak azotu zrł,iązanego, takiego, któr,y
rnoże byc stosowany jako zwtązek chemiczny
rv ]rodorvii roślin i zwierząt, najdotkliwieJ ogra-
n,icza tozwój produkcji zywności. Azot atmosfe-
I,yczny jest, jak wiadomo, gazem obojętnym i
iedynie baldzo ograniczcna liczba organizmów
rtoże z niego tworzyc zuliązki użyteczne dla
ulłasnyclr procesów urciabolicznych.

W ]atach ostatnich człowiek opanołr,ał tech-
nologię fabryczną ingerencji v. naturalny cykl
krążenia azc>tu. Obojętny azoL iest c;becnie
.,viązany z powietrza lv zwtązki chenriczne w
i]ościach, które znacznie przekroczyły,lvsze1-
kie dotychczasowe procesy naturalne. Oblicza
się, ze około 30 milionórv ton ttzotu złzlczon,l
w związki chemiczne w 1968 loku. Swiatowa
produkcja związków 

""ulgqzych 
liczona jaktl

czysty azot ma r,vynosic ponad 100 milionółv
ton około roku 2000. W Po]sce produkcja na-
.,vozów azotowych była w 1975 roku plawie 44-
-krotnie ,,vyższa w por,órvnanitł z rokiem 1946
(1,5,c. 4).

Ry c. 4. Ztlży,cie naIlł'oaó,"v azo,torł,ych na śrvie,cie i rv
Polsce

Dotychczas ilości azotu związanego w prze-
biegu procesów naturalnych b.vły rór.vnoważcine
plzez ilości azottt uwalnianego do atmosfery
ptzez organizmy zdolne rozkładać związki azo-
tu i uwalniać azot gazowy. Obecnie zaczynają
gwałtownie przeważać procesy wiązania wolne-
go azotu nad procesami denitryfikacji. Już od
darvna wiadomo także, iż bogate nawożenie roś-
lin związkami azotu powoduje wzrost stężenia
w roślinach wielu związków, które zawierają w
swej cząsteczce azot. Może to nawet stawać się
przyczyną zattuc ostrych i przewlekłych u zwie-

l,zitt. Drl lrrijlepiej c-lotychczas 1rclztri]trvclr tegil
typtL 1.1i,clblerntlr,v Ioksvlttllrlo-icznvch,l,alicz,,,,ć.
1r,Zeba ztltt,t_łcitr ktvirsent pruskim. irzotanilmi i
azotynami oraz nittozoaminatni. Tymi ostatnimi
nauka zainteresorł,ała się dopiero ostatnio i dla-
tego p<lśrvięcimy im nieco więcej urvagi.

Istnieje obecnie dostateczna liczba dowodów
na ltl. że il,t użtro i żn użuo zachodzi bardzo łatwo
i,eakcja chemiczna między azotynami i aminami
drugo=, trzecio- lub czwartor]zędnymi, w wyni-
ku którei powstają nitrozoaminy (7). Nitrozoa-
miny były od dawna znane i używane w wielr,ł
procesach przemysłowych, Jednakże zaczęły one
budzić zrozvtmiałe zainteresowanie dopiero od
1956 r-., kiedy Magee i Barnes wykazali, ze dwu-
netylonitrozoamina wywołuje nowotwory u
szczurów (11), Wkrótce okazało się, ze spośród
duzei grupy znanych związków o budowie nito-
zoanrin lub nitrozoamidórx,, większość przejarvia
właściwości kat,cynogenne. mutagenne i tolr-
syczne, w tyrn zwłaszcza hepatotoksyczne (2)
Obecnie wiadomo, że nitrozoaminy mogą 1pywo-
ływać nowotwory u różnych gatunków zwierząt
i w różnych częściach organizmu. Są to związki
nietrwałe, ale niektóre z nich powodują powsta-
wanie nowotv,orów u zwierząt doświadczalnych
juz nawet po jednorazowym podaniu. Stąd
nitrozoaminy stały się obok aflatoksyn niemal
klasycznymi związkami, za pomocą których wy-
wołuje się norvotwory dla celów doświadczal-
nych.

Nitrozoaminy stwierdzono w mączkach ryb-
nycb, przeznaczonych na paszę dJ,a zwierząt, w
zbożu, dymie tytoniowym (zwłaszcza w tzw. ty-
toniu w_vsokogatunkowym), w niektórych napo-
jach alkoholowych, grzybach, serach wędzo-
nych, wędlinach i bekonie oraz w wielu innych
produktach. Tworzenie się nitrozoamin z azoty-
nu i prostych anin łatwo zachodzi w żołądku
zwierząt i prawdopodobnie w żołądku ludzi.
Wiele przemarvia za tym, ze nitrozoaminy mo-
gą r,ówniez tworzyć się w innych miejscach or-
ganiznru, na przykład u niektórych gatunków
zl,vl,etząt, rł. dalszych odcinkach przewodu po-
karmowego. a u 1udzi w pęchelzu moczowym i
pochwie.

Najlepiei poznany został dotychczas problem
występowania i tworzenia się nitrozopirolidyny
w wędzonych wędlinach, boczku i w szynce.
Szczególne zainteresowanie toksykologów bu-
dzi tu mozliwość powstawania rakotwór,czych
związkow nitrozowych z niektórych leków, np.
amidopilvny, piperazyny, disulfiramu, oksyte-
tracykliny i innych, Nalezałoby dodać, że z wy-
konanych ostatnio badań w naszym Zakładzie
wynika, że nitrozoaminy łatwo przenlkają z
przewodu pokarmowego do krwi i tkanek. U
przeżuwaczy mogą one być wydalane w mleku,
a u kur w jajach i to nawet wtedy, jeżeli znajdą
się rv organizmie z:wierzęcym w małych daw-
kach, które nie dają objawów klinicznyctr za-
trucia (4, 6). Z naszych własnych doświadczeń

zużyc.e narożół szlucznucź x Polsce
no I hd użlllóP rolDy.h --
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wynika niezbicie, że w krajowych paszach dla
z.wietząt, ir nawet rv mieszankac}r dla zwierząt
laboratoryjnych. występują niekiedy nitrozoa-.
miny, nie mówiąc już o ich prekursorach.. azo-
tanach i azotynach oraz aminach drugorzędo-
wych (5, 9).

Spośród czynników, które znacznie redukują
syntezę nitrozoamin i hamuią transformację no-
wotworową komórek, należałoby wymienić
przede wszystkim witaminy C i A. Tu nasuwa
się refleksj a, że zarówno nasza dzisiejsza żyw-
ność, jak i przemysłowe pasze dla zwierząt są
zaskakująco ubogie w obie te witaminy.

Wydaje się, że ze względu na szer.okie możli-
wości występowania, nitrozoaminy posiadają
nawet większe znaczenie w toksykologii środo-
wiskowej niż mikotoksyny, mimo, że te ostatnie
(szczególnie aflatoksyny) są silniejszymi związ-
kami hepatotoksycznymi, karcynogennymi i te-
ratogennymi. Pominiemy omawianie toksykolo-
gii mikotoksyn wychodząc z zŃożenla, że pro-
blem aflatoksyn jest dość dobrze znany naszej
nauce i praktyce weterynaryjnej. Przypomnieć
może tylko ttzeba, że dopiero od niedawnaptze-
konano się, że aflatoksyny rrrożna stwierdzić nie
tylko w mleku, ale także w mięśniach i narzą-
dach zwierząt żywionych skażoną paszą. Zwa-
żywszy więc, że afiatoksynę B1 zalicza się obec-
nie do najsilniejszych chemicznych związków
rakotwórczych jakie zostały poznane problem
higieny żywności i rola służby weterynaryjnej
zarysowują się tu szczególnie mocno. W naszych
warunkach klimatycznych aflatoksyny są jed-

oDrł oDEłDoo

7Tuszcz łieprzony Tfuszcz kurzt1

Ks,zitałiowanie śę średnńch stqżeń . DDT lł, P lsce w
s,zczu wią>r"zowqgo. kurzego

r-rak głó,*łrie probletneln,.zaimportowanym", na-
sze r"odzime problemy mikotoksykologiczne
sprr-lwadzają się l,acze1 do ochratoksykoz i in-
nych mikotoksykoz rvywoływanych przez pJ,e-
śnie rozwijające się dobrze u nas. Wszystkie te
mikotoksyny są niewątpliwie multipatogenne
i niestety zbyt mało jeszcze wiemy na ich te-
mat.

Z olbrzymiej liczby związków chemicznych
skaŻając),c| środowisko pod różną p,ostacią i
wszelkimi możliwymi drogami, na szczególną
uwagę zasługują związki nazywane obecnie czę-
sto persystentnymi. Są to związki chemiczne
trudno ulegające rozkładowi, długo zalegające
w środowisku i bardzo często kumulujące się w
poszczegÓInych ogniwach łańcucha pokarmowe-
go. Typowymi przedstawicielami takich związ-
ków mogą być insektycydy polichlorowe, chlo-
rowane dwufenyle i tzw. metale toksyczne (rtęć,
ołów, kadm).

Dla potrzeb hodowli zwierząt a także dla
spraw higieny i eksportu zwierzęcych produk-
tów spożywczycŁt, został opracowany w Insty-
tucie Weterynarii w 1967 roku system stałej
kontroli pozostałości pestycydów w Polsce, któ-
ry opiera się ,o naszą służbę weterynaryjną.
Szczegoły organizacji i działania tego systemu
można znaleźć w publikacjach wcześniejszych
(3), Jest to pierwszy i dotychczas jed}.ny działa-
jący w kraju od 1969 roku system środowisko-
wy, który regularnie dostarcza danych na temat
skażeń pestycydami łańcucha pokarmowego. W
corocznie prowadzonych dotychczas akcjach re-
gularnych pobrano w latach 1969-1978 do ana-
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lizy pozostałości pestycydów próbki od około
8000 kur,, 8000 świń i 5000 kl,ilw oraz okołtl
12 000 iaj i 2000 prtlbek zbio,-czych mleka od po-
nad 200 tys. krów. Na podstawie przepr-owadzo-
nych analiz mozna określić średnie wartości
skażeń zarówno dla każdej niemal miejscowości
i regionu, jak też dla całego kraju (ryc. 5). Ba-
dania te pozwalają również wykrywać skażenia
szczegóInie wysokie i dają materiał do ewentu-
alnych akcji prewencyjnych. Dodatkowe bada-
nia porównawcze pozostałości insektycydów w
tkance tłuszczowej 1udzi i mleku kobiet pozwa-
lały oszacować stan zagtożenta zdrowia. Oprócz
przedstawionych badań, prrowadzi się równiez
analizy próbek pobieranych od zwierząt ubija-
nych na eksport. We wszystkich tych badaniach,
oprócz Zakładu Farmakologii i Toksykologii
Instytutu Weterynarii w Puławach, udział biorą
Zal<łady Higieny Weterynaryjnej w Gdańsku,
Katowicach, Poznaniu i Warszawie. Laboratoria
te używają uzgodnionych i sprawdzonych me-
tod oraz wykonują analizy wedug jednolitego
planu. Próbki do analiz pobierają w poszczegóI-
nych województwach wytypowani koledzy Ie-
karze weterynaryjni i należy przyznać, że czy-
nią to z pełnym zrozumieniem sprawy.

Inspektycydy persystentne to nie tylko DDT,
HCH, czy HCB, ale również cała grupa związ-
ków pokrewnych, o których należałoby jedno-
cześnie tu mówić ze względu na ich znaczenie
toksykologiczne i analityczne - mam zwłas7,cza
na nryśli PCB, PBB i dwuoksyny. Wspo,mnieć
również należałoby o pozostałych insektycy-
dach, herbicydach i fungicydach, masowo sto-
sowanych obecnie w naszym kraju,

Wedug zblizonego również systemu pnowa-
dzone są także prace nad kontaminacją toksycz-
nymi metodami (przede wszystkim rtęcią, oło-
wiem i kadmem) pasz, zwierząt i żywności po-
chodzenia zwierzęcego. Tutaj oprócz służby we-
terynaryjnej dużą pomoc i zrozumienie potrzeb
okazują Zjednoczenie,,Bacutil" i,,Samopomoc
Chłopska" oraz podległe im wytwórnie pasz w
całym kraju, Badania te są również uzupełnia-
ne analizowaniem zawartości metali w mleku
kobiecym, co pozwala uzyskać pełny obraz po-
lucji środowiskowej, Sądzę, że przytoczone tu
przykłady bardzo dobrze ilustrują znaczenie i
rolę służby weterynaryjnej w ochronie środo-
wiska i zdrowia ludzi (B),

Przypomnieć trzeba, że analizując wielkie
tragedie toksykologiczne, które zdarz.ały się w
ostatnim ćwierćwieczu nasuwa się nieodparcie
myśl, że można im było zapobiec ptzez wcześ-
niejsze rozpoznanie skażeń środowiska a nawet
przez poprawne i szybkie stwierdzenie zatruć
zwierząt. W słynnym masowym zatruciu chlor-
kiem metylońęciowym u ludzi w Japonii, naz-
wanym chorobg Minamata, pierwsze zaczęły
chorować koty z objawami nerwowymi. Czeka-
jąc na przybycie łodzi z rybami spadały z po-
mostów do wody jakby w celach samobójczych.
Dopiero później przypomniano o tym, kiedy u

ludzi wystąpiły nieodwracalne pot,ażenia a ko-
bielty zaczęły rodzić kalekie c]zie.ci, W klasycz-
nym dzisiaj przykładzie zatrucia fungicydem
rtęciowym murzyńskiej r,odziny'Ernesta Huck-
leby z New Mexico, USA, zatrucie nastąpiło
mięsem wieprzowym, wcześniej też chorowały
świnie, ale niestety, nie potrafiono tego rozpoz-
nać aby można było zapobiec nieszczęściu,

Długo można wymieniać przykłady. W pan-
demii rtęciowej w Iraku w 1972 roku naipierw
zaczęły chorować zvłierzęta zanim trzeba było
hospitalizować 6,5 tys. ludzi. Skazenie endemi-
czne polibromowanymi dwufenylami w stanie
Michigan, USA wykryto dzięki temu, że miej-
scowa służba weterynaryjna zaniepokoiła się ta-
jemniczą chorobą bydła. W podobny zresztą
sposób, na skutek masowych zachorowań indy-
ków, odkryto w Anglii aflatoksynę. Pierwszymi
ofiarami kontaminącji przemysłowej środowis-
ka chl,orowanyrni dwuoksynarni w Seveso, we
Włoszech, były również zwierzęta domowe.
Pierwsze też zaczęŁy chorować zwierzęta w
miasteczku Love Canal o 8 mil od wodospadów
Niagara. Dopiero później, bo w sierpniu 197B ro-
ku trzeba było eksmitować mieszkańców, wśród
których stwierdzono przypadki licznych zacho-
rowań z objawami nerwowymi, poronień, dzie-
ci z wadami rozwojowymi. Okazało się, że w
pobliskich błotnistych dołach pewna fabryka
od 23 lat grzebała w metalowych beczkach
chemiczne odpady poprodukcyjne. Czas i ulew-
ne deszcze w 1970 roku zrobiły swoje - od
tego czasu drzewa zaczęły czernieć a zwierzęta
i ludzie chorować.

Kilka też słów należałoby poświęcić toksyko-
logii prenatalnej. Do niedawna panowało pow-
szechne przelrcnanie, które do dzisiaj jeszcze tu
i ówdzie spotkać rnożna, że macica ciężarna
tworząc łozysko zapewnia potomkowi,,splendid
isolation". Tak było ze zwierzętami i ludźmi. W
trosce o zdrowie kobieta w ciązy otrzymywała
leki niekiedy nawet bardziej hojnie niż przed
ciążą, nie mówiąc o szczepieniach ochronnych i
narażeniu na kontaminanty chemiczne. Jeżeli
jeszcze należało mówić o ostrożności, to raczej
w ostatnich miesiącach ciąży. Obecnie wiemy,
że wiara w bezwzględną barierę łożyskową, jak
to nas swego czasu uczono na studiach, była o-
parta na micie. Najniebezpieczniejszy okazał
się wczesny okres ciąży a do teratogenów nie
tylko zalicza się słynny talidomid, ale również
barbiturany, niektóre związki jodu, estrogeny
i progestageny, antybiotyki tetracykliczne, wi-
taminę D w nadmiarze i szereg innych leków.
Nie mówiąc oczywiście o potencjalnej terato-
genności alkoholu, kwasu foliowego, promieni
rentgenowskich, niektórych zakażeń wiruso-
wych i bakteryjnych oraz całego szeregu innych
związków skażających środowisko. Jak ważna
jest tu rola zwierzęcia indykatora i lekarza we-
terynaryjnego niech świadczy fakt, że Świato-
wa Organizaeja Zdtowia prowadzi od 1973 r.
specjalną rejestrację wszelkich publikacji na te-
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tłtat :]rrclniilii lvi,oclzi-lnl,ch u zwiel,Ząt. !]b\I ma-
1.cLiat_1, Lt] 1,n(|ql\/ ;ltlsłutz1 c clrl rlpl,acilrvltti nlul<o-
rł,r,cłr ziigt,t)zt:nił i uc]zi.

Do rvielkicłr tlagedii doclrodzi zwykle powoli,
tak ponoc ginął stary R?y^ zatruwany oło-
\^riem. Nam natomiast trzeba mówić i o pier-
rviastkaclr zar,ówno tych, które szkodzą, gdy ich
,iest za dużo, iak o tych, co szkodzą bo ich za
rnało, To właśnie weterynarię obarcza się odpo-
wiedzialnością za to, by maksymalnie eksploato-
rvane zr,vierzętabyły zdrowe i nie szkodziły eks-
ploatującym. A więc zw\erzęta mają otrzymy-
rł,ać przemysłowe pasze, chemiczne dodatki pa-
szowe i czynniki wzrostowe, leki i pest;"cydy.
Wszystko to, zwiększone o skażenia środowisko-
we, muszą one znieść w pełnym zdrorviu pozo-
stając w nowoczesnych, tzn. nienaturalnych wa-
lunkach hodowlanych. Za życia zaś i po śmierci
nie mogą one szkodzić eksploatatorom. Nad
realizacją tego czuwać ma lekarz wetelylrat,yj-
n_Y \^,,Sponagany pL-zez naukę. Tr-udne i wielce
skompiikowane jest to zadanie ale nie sądzę, że
moze to robic inna profesia niż nasza. Im więc

lepiej. szvbciej i mtlcniej bęclzierlr_v się do tegł_l

zlrbicrlrć ivłl-r łłtwit:j bęclzie iratir spelnić tę rvaz-
nt1 t,,lle społeczną, Solokles miał kiedyś pOwie-
dziec. że ,,J,udzie nie umierają, tylko popełniaią
powolne samobójstwo". Jakże aktualnie brzmią
ciągle te słowa. Obecnie, 24 stulecia późniei
chcielibyśmy nie tylko żyć dlużej ale i nie u-
mierać samobó-iczo.

piśmiennictwo

Anon. Wlio clrronicle 31, 335, 197?.
Druckl,eL| II., Preussmann R., lDankouic s , sch?ndc/rl D.:
Zeilschr. Krebsforsch. 69, 103, 1967.
Jus.kiebicz T.: Billl, IoR 41,21,1969.
JLLśzkieuicż T., KoLodlsAi B.: IARo scient. Publ. 9, 1?;i,
19ił.

1.
'2.

3.
1.

5 JLLszkieloicz T., Kowalski B.i
19?6.

ó. JtlszpłeiLoicz T., KolLlalski B,i
197iJ.

IARc Scient. Pubt. 1{.:i;;,

IARC scient. PLlbl. 19, 433,

1, JttszkieLDżcż 1'.: Medycyna wet, 34, 4I2,7978.
i]. Jusżkżeużcż T., Szprengier T., Żmudżki J.: Materiały I

Konfer. IUNG nt. wpłyt,u zanieczyszczei Pier§,iastl<31li.
pulalyy,1978.

9. KoUalski -B., cybu1.9ki \tl,: BLl11. vet. rnst, Pula§y 18,9(j,
I9i4.,l0. LeopolLI C. A., Atcl|e!] Ę.: sciencc 1?6, 152, 1972.

7l. MaL:]ee P, N, Bu,nes J. M.: Brit J, cancer l0, 114, 1916.
12. 1\'Iuti],o l. c.: clin, Toxic01. 9, 647, 1976.

-ĄClres autora: pfo-[. dr Teodor JLlszkiewicz. AI. Partyzant(i§,
57, 24-100 Plllalvy.

MARIAN 1]BUSZ,CZYI\SKI
Pułrtu g

dawczym jest uzyskanie bardziei skutecznych
szczepionek, zwłaszcza dla trzody chlewnej i
doskonalenie netod kontro].i ich trieszkodliwości
i skuteczności (3. 32).

W problemie gruźlicy bydła i innych gatun-
ków zwierząt, który wydawałby się z naukowe-
go punktu widzenia rozwiązany, wciąż dalszych
badań wymaga zagadnienie przyczy\ odczynów
nieswoistych, ze szczególnym uwzględnieniem
prątków atypowych (19, 36).

Do podstawowych zadań badawczych, wyma-
gających nowych opracowań naukowych, nale-
ży w zaktesie brucelozy - standaryzacja metod
diagnostyki serologicznej oraz dalsza poprawa
ich swoistości ze względu na wciąż istniejące
trudności odróżnienia odczynów nieswoistych
od swoistych (1, 2B). Niedostatecznie określony
jest sposób szerzenia się choroby i związane z
tym źródła zakażenia. Należałoby wyjaśnić me-
chanizm powstawania nowych biotypów w o-
brębie znanych gatunków rodzaju Brucella (27).
Dyskusyjne są do chwili obecnej metody zwa\-
czania choroby i rola profilaktyki swoistej w
tym zakresie (9).

Przedstawione zostały przykłady wskazujące
na potrzebę dalszych prac badawczych w zakre-
sie chorób zakaźnych, które są przedmiotem

Choroby zoko źne zwaerzqt - wożny problem noukowy
w ochronie zdrowio człowieko

i gospodorce żywnościoweił)
W ramach nowej problernatyki badawczej z

zaklesu chorób zakaźnych zwierząt omólvione
zostaną: wymagające lepszego poznanitr zagacl-
nienia chorób znanycll od wielu lat: chorob5.
nowe, niedawno stwierdzone; syndromy choro-
bowe o etiologii wieloczynnikowej i niektóre
aspekty chorób nowotworowych.

Druga część referatu dotyczv zoatloz o|az
szczepionek przeciwwirusowych i zywności ja-
ko źrodła ich szerzenia się.

Trzeci rozdział opracowania przedstawia bez-
pośrednie i pośrednie straty, które choroby za-
kaźne zwierząt powodują izwracauwagę na ich
duże znacz.enie ekonomiczne.

Mimo licznych prac poświęconych pryszczy-
cy zwietząt choroba ta, jak żadna inna, stanowi
obecnie na świecie największe aktualne lub po-
tencjalne zagrożenie dla produkcji zwierzęcej
(l7. 20,29, 41). Do nierozwiąznych dotychczas
problemów nalezy mechanizm powstawania
podtypów, zasady ich klasyfikacji oraz wiążący
się z tyrn problem dob,oru odpowiednich
antygenowo szczepów - do produkcji szcze-
pionek (33, 35). Podstawowym zagadnieniem ba-

*) obsZerne streszcZenie feferatu plenaTnego wy8łoSZonego
na vI zjeździe Polskie8o Towarzyst1^.,a Nauk weterynaryjnych
\\,(] \,vIoclawilr. Wylr}ad jn extenso ulraże się u, PoStępach
NIikl Obiologii,
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